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W czasach, gdy aktualność i „współczesności 
kiego, wiec i sztuki teatralnej mierzy się co d 
kami lat, sięganie do klasyki starożytnej okaa 
tylko pożyteczną ale i pouczającą — tak dla tJ 
i widzów, I nikogo dziwić nie może, że pravd 
siąca lat temu napisana i pokazana publiczni 
Sofoklesa wywołuje niezwykle żywe reak 
spory o ponadczasowe zasady i pryncypia 
o godność człowieka, źródła jego szczęścia i żj 
Któż na co dzień rozmyśla o takich sprawach! 
chodzimy od czasu do czasu do teatru.

j utworu literac- 
Hwyżej dziesiąt
ce się rzeczą nie 
Łrców teatru jak 
| dwa i pół ty
ki „Antygona”

i spory. Są to 
poralne. Spory 
|dła jego klęski, 
piątego właśnie

SOFOKLES, autor 120 
sztuk, z których zacho
wało się zaledwie sie
dem Chluba teatr a
greckiego, artysta, któ

ry ten teatr pchnął ku 
dalszemu rozwojowi. Czło
wiek piękny, mądry i dow- , 
eipny. Atleta i tancerz, ideał do
skonałości. Szanowany i łubiany 
w gronie przyjaciół, sędziwy 
wreszcie starzec, dożywający 
swych dni w pokoju. Więc dla
czego wypowiedział te słowa: 
„Najlepiej nigdy sić 'nie uro
dzie”? Więc dlaczego nie przed
stawiał ludzi takimi, jakimi są, 
tylko takimi, jakimi być powin
ni? xA może to potomni tak go 
niesłusznie scharakteryzowali? 
Jeśli nasza odpowiedź na pyta
nie, czy są wśród nas Kreono
wie, Antygony. Ismeny i straż
nicy wypadnie pomyślnie, to 
znaczy, że Sofokles przedstawił 
ludzi takimi, jacy są.

Bo też łatwo zachwycić się An
tygoną i jeszcze łatwiej potępić 
jej młodszą siostrę — Ismenę. 
Łatwo w ogóle sprowadzić tra
giczny konflikt dramatu i jego 
źródła do banału: był.jeden u- 
party władca i była dziewczyna, 
której nie zależało na życiu, 
przeto zuchwale wyzwała pra
wo, skazując się tym samym na 
bohaterstwo. Łatwo, bardzo ła
two o zachwianie proporcji, po
mieszanie kryteriów i wypacze
nie idei autora.

Z da wał sc 
twórca k. . . .. __ 
lu, młodw i utalentowany

feie z tego sprawę 
ieleckiego spektakl

reżyser JAROSŁAW KUSZA.
Dlatego chyba wybrał ideę na-

Więc ona mą rację, nie krwa
wy. tyran.

„Państwo, które należy do 
jednęgo człowieka, nie jest pań
stwem” — powiada syn Kreona, 
Hajmon, Ta racja nie jest do 
przyjęcia przez Kreona. Mamy 
więc starcie drucie. Mamy też 
przykłady niepohamowanego in
dywidualizmu, właśnie na przy
kładzie Kreona gardzącego tra
dycją, wyznającego zasadę siły 
i przemocy w miejsce kanonów 
moralnych. Tadeusz Sinko naz
wał ge podejrzliwym uzurpato
rem „pokrywającym niepewność 
swego stanowiska i małość du
szy wzniosłymi sentencjami o o-

amienna
K'

czelną 1 jej ł podporządkował 
swoją pracę z ięspołem. Ideę tę 
ilustruje przeświadczenie, że ty.

bowiązkach i odpowiedzialności 
władcy oraz — terrorem”.

le warta jest i 
czyny jei głosie

lea, 
leli.

ile warte są

Rzecz dzieje ■ 
cem królewsB 
Właśnie nastali 
Kreon i właśni! 
nąć winę i wyzl 
jej bratanicy Aj 
śmieliła się po
brata Poljnika J 
ny. Pierwsze sl 

, ludzkim odruci 
nie o posłuszeńj 
tu chodzi. Pod 
nadrzędność rozj 
nego ładu ńad < 
Tylko że za rzJ 
dyscypliny nie ś 
tygoną natomia^

przed pała- 
w Tebach.

•nowy król — 
mmi rozstrzyg- 
aczyć karę awo 
tygonie, która o- 
wzebać zwłoki 
I zdrajcy ojczyz- 
tarcie prawa z 
Ł#m, bo przecież 
two woli bogów 
zatek walki o 
imu i społecz- 
mruchem^ serca.' 
gikiem ładu i 
■ nikt, za An, 
t — całe Teby.

WACŁAW ULEWICZ tak po
lubił tę postać, że postanowił nie 
dopuścić do jej przegranej. Po 
brawurowym rozpoczęciu mono
logu — „mowy tronowej”, która 
przez swą nadętą pompatyczność 
i jawną demagogię jest parodią 
(zamierzoną chyba przez auto
ra) przemówienia politycznego, 
a w którym kielecki Kreon jawi 
nąm się jako Arturo Ul, po mi
strzowskiej scenie z Hajmonem 
— Jackiem Stramą, nasz boha
ter się zmęczył, bądź też nie u- 
wierzył w przegraną Kreona. 
Bo też trudno zamknąć jakąś 
formułą tę postać, która jeat 
groźna, to zaś cyniczna, by w 
końcu ujawnić swe tchórzewskię 
oblicze. Z łatwością demaskuje

my bana] 
synach, zj 
stycznej j 
słucham.ij 
ci anarci 
cych z pi 
ności zal 
Tebach żi 
cy pilny. 1 
darzył tal 
lentem i] 
skimi, zbj 
sobie wij 
stoty rzel

jacem 
kielecka i 
pał, entJ 
— cechy I

my Kreona o dobrych 
łych żonach, anarchi- 
Wygonie, z dystansem 
pouczeń o szkodliwoś

ci i i pożytkach płyną- 
słuszeństwa, o koniecz- 
;em zaprowadzenia w 
Raźnej karności i dys- 
Hewicz zbyt hojnie ob- 
ciego Kreona swym ta- 
umiejętnościami aktor- 
pt też łatwo pozyskał 
ownię nieświadomą i-

JTRAMA wniósł na 
:enę. młodzieńczy za- 
iazm U spontaniczność 
•żądane w każdym te-

wiele pychy w słowach: „Mnie 
też kamienną pościel przezna
czono”. Wszystko w niej jest — 
ale w jakich proporcjach? I ja
kie cechy akcentować ma ak
torka realizująca tę postać na 
scenie w roku 1978? I jaki ma 
być jej stosunek do zwykłej, 
przeciętnej, posłusznej prawu i 
władcy Ismeny? Przecież — nie 
wolno nam o tym zapomnieć — 
także właśnie posłuszne i potul
ne było społeczeństwo tebańskie, 
przywiązane do życia. Więc co 
tu podziwiać, co szanować, czym 
gardzić?

Kielecka Antygona — JADWI
GA LESIAK, jako jedna z nie

KRYSTYNA RUTKOWSKA. To 
prawda, że trzeba niezwykłej 
maestrii, by w prawię niemej 
scedie zamanifestować .publicz
nie powalenie nagłym ciosem. 
Nad tą niemą sceną, którą for
malnie można by nazwać epizo
dem. trzeba pracować miesiąca
mi i latami, o czym wiedzą wiel
kie tragiczki scen polskich. Trze
ba by raczej uczciwie powie-
d®ieć: wiedziały, bo już 
wahnie wymarły.

FINAŁ. Nieuchronna 
dia, o tym powinien 
dzieć prawie każdy 

Ale nasz widz dzisiejszy

prze-

trage- 
wie- 

widz. 
prze-

ntygona
atrze. w dym zaś spektaklu nie
zbędne. Po mistrzowsku roze
grana scena starcia ojca z sy
nem pozAtanie trwałym wspom
nieniem fi widza łaknącego do
brego tefeu. Nie każdy też wie, 
że małż Jjtwo Hajmona z Anty
goną by® z góry postanowione 
pr a w e m Mte Aski m nakazującym 
n a jbl i żs z tanu k r e wn emu poślu - 
bienie siłoty po^stryiu. W tym 
kontekśc® manifestacja miłości
młodzie; do dziewczyny
wzmacn i M poczucie tr a g edii.D^__ -jest^ litość, zawziętość, po-

Z>DZIMY do postaci ty- 
'ej. Wszystko w niej

garda, d&na, dobroć i wynio
słość Anłygona porównuje siebie
do mity^nej Niob®, córki Tan- 
tala, skamieniałej z bólu po 
stracie 
słuszne

licznych uczestników tego spek
taklu weszła swą osobowością w 
klimat starożytności. Może za 
bardzo wyniośle i hardo kreuje 
Antygonę, może chcielibyśmy 
głębszego potwierdzenia powoła
nia kobiety zawartego w formu
le. którą cytuję dosłownie: „Uro
dziłam się nie na to, by współ- 
nienawidzić, lecz by współko- 
chae”. Ludzie i bogowie ią o- 
puścili. Chcielibyśmy zobaczyć 
zwykłą dziewczynę, którą musi 
umrzeć, zanim nacieszyła się ży
ciem, u progu szczęścia z uko* 
chanym, o czym nie mówi, be 
konwencja teatru starożytnego 
zakazywała jej o tym mówić, po
zostawiając rzecz całą de sko
mentowania przez Chór.

ranaściorgą dzieci. Kie- 
te porównanie, zbyt

Duży niedosyt pozostawia w 
świadomości widna Eurydyfea

ważnie nie czytał (a to lektura, 
nieładnie) „Antygony”, za to se- 
riale telewizyjne nauczyły go 
cęjpwości wyczekiwania na 
szczęśliwy finał. Teatr oducza. 
Może przez to właśnie zniechę-

pbciałoby się rzetelniejszej 
feki o widza, objawiającej się 
h pomacaniu mu w dotarciu do 
loty propozycji teatralnej. Pro- 
am do kieleckiej „Antygony” 
konstruowany jest tak. jakby 
i to przedstawienie mieli

przyjść sami filolodzy, a do tego 
nieźle oczytani w temacie. A tu 
pospolitość rzeczy, co widać w 
^dziennym żywocie teatru. Za
miast zatem danych statystycz- 
Wch o występach aktorów i u- 
®elniach ukończonych przez re- 
iyserów, trzeba dać trochę rze
telnej wiedzy o przedmiocie. Wi
dzowie naprawdę tego oczekują 
po programie, który ma być ich 
przewodnikiem.

W sumie cieszyć powinno 
zmierzenie się kieleckiej sceny z 
tutorem i sztuką tak znacząca w 
światowej dramaturgii, 2e rea
lizacja nie nadąża jeszcze za 
Ambicjami? Ale za te są ambi
cje; a wydawało się. że tylko 
deklaracje.
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